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„G azeta Przem yska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wyn >si:

tak  w m i e j s c u  
j a k i  z p rzesy łką pocztową

roczn ie  G zł. — et.
pó łrocznie  3 „ — „
k w a rta ln ie  1 „ 50 „
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Numer pojedynczy 7 ct. B iuro  re d ab c y i w kam ien icy  p. G iio w sk ie g o  w ry n k u  o tw a rte  codziennie  p rzed  po łudniem  od go< m o€| gudz. 5— 7.

Rzymsko-katolickie.
W  czw artek  15 . W niebowst.. Pańs. 
W  p ią te k  IG. J a n a  Nepom .
W  sobotę 17 . P a sc h a lisa  *Vyz.

Grecko-katolickie.
T ym ołtea  Al.
P e ła h y i M.
I ry n y  M.

Żydowskie. Wschód słońca.
4  g . 27  m. 
4  g . 23  m. 
4  g. 2 2  m.

jcu;; r't

g. iflł m . 
g . 8 8  m.

Cena. ogłoszeń:
po 5 ct. za  m iejsce w ie r ­
sza  d ro bnego  d ru k u . Cena 
d robniejszych  ogłoszeń po 
2 ct. od głowa. C eua o g ło ­
szeń najm ów  po 1 ct. od 

słow a.

P rz e d p ła tę  i og łoszen ia  
p rz y jm u je : Administracya 

Gazety przem yskiej.

Rękopisów  nie zw raca sie. 
Listów nietrankow anycn 

nie przyjm uje się.

Odmiany księżyca i domniemany stan 
powietrza.

65 milionów. Oświadczenia ministra przy­
jęła cała Izba oklaskami.

We francuskiej Izbie deputowanych 
zyskał Constans po przeprowadzeniu dy- 
skusyi nad interpelacyą względem postę­
powania policyt w dniu 1. maja takie samo, 
ogromną większością głosów uchwalone 
wotum zaufania, jakie już zyskał poprze­
dnio z okazyi interpelacyi w sprawie insta- 
lacyi prefekta Sekwany w ratuszu miasta 
Paryża.

Dzienniki paryskie, a między nimi i 
oszczędny zwykle w pochwałach dla rządu 
Journal de* Debats, podnoszą utwierdzające 
powagę rządu znaczenie takich dwóch u- 
chwał, a zarazem dowód, że skrajna lewica 
straciła dziś wszelką wziętość. Ze ostatni 
zwrot rzeczy uczuwają sami radykaliści, 
wynika dość jasno z niezadowolenia, z j a ­
kiem omawia obie pomienione uchwały or­
gan p. Clómenceau, Justtce.

Podczas kiedy w Berlinie żądają pod­
wyższenia budżetu wojskowego, wystąpił 
rząd francuski w komisyi budżetowej z o* 
świadczeniem, że gotów jest skreślić z prze­
dłożonego preliminarza 16 milionów z kwoty 
wstawionej na potrzeby marynarki.

Rosyjskie ministeryum spraw wewnętrz­
nych powierzyło pięciu urzędnikom dokła­
dne zbadanie stosunków niemieckich kolonij 
w Rosyi i przedłożenie odpowiedniego 
sprawozdania. Polecenie to  stoi w związku 
z zamierzonymi i poczęści już zapowiedzia­
nymi zarządzeniami rządu rosyjskiego prze­
ciw dalszemu osiedlaniu się niemieckich 
kolonistów.

Kurator dorpackiego okręgu nauko­
wego wydał rozporządzenie, na mocy któ­
rego w prowincyach nadbałtyckich od przy­
szłego roku szkolnego ma być zaprowa­
dzonym rosyjski język wykładowy także 
w tych zakładach naukowych, względnie 
klasach, w których obecnie język rosyjski 
używanym był jako wykładowy tylko przy 
niektórych przedmiotach.

Na ulepszenia w porcie w Batum za- 
wotowała rada stanu 2 miliony rubli.

Akademia rolnicza w Moskwie, w któ­
rej rozpoczęły się w ubiegłym miesiącu 
rozruchy studentów, ma być zwiniętą.

Z obozu stronnictwa postępowego 
serbskiego zaczynają podnosić sie głosy, iż 
należy czynić starania, aby stronnictwo to 
mogło znów rozpocząć aKcyę polityczną. 
Domowina radzi nie zapędzać się przed­
wcześnie w tym kierunku. Czas, w którym to

będzie można uczynić, zbliża się wprawdzie, 
ale tego zbliżania się pomyślnej pory nie 
trzeba paraliżować przynaglaniem sprawy.

Ministeryum zostało już skompletowa­
ne. Tauszanowicz stanowczo objął tekę 
handlu i rolnictwa, radca stanu Nikolicz 
tekę wyznań i oświaty, a radca stanu Dżaja 
tekę spraw wewnętrznych.

Senat rumuński jednogłośnie przyjął 
uchwaloną przez Izbę ustawę o pensyach 
cywilnych. Izba odroczyła dyskusyę nad 
interpelacyą w sprawie polityki zagranicz­
nej do sesyi jesiennej.

Starcia między Druzami i Maronitami, 
o których donoszono niedawno, nie odby­
wały się w Libanonie, lecz w Iłauran (w 
Syryi). Szczegóły dotąd nie są znane. — 
Porta i interesowane w tem ambasady nie 
przywięzują wielkiej wagi do tej sprawy.

Między miotem, a kowadłem.
Strejki przeminą wkrótce, a robotnicy 

przekonają się rychło o tem, ile na nich zy­
skali. Co dotyczy przemysłowców, ci kalku­
lują w jaki sposób odzyskać poniesione straty 
i podnieść dochód do tej samej cyfry, ja­
ką mieli dawniej. Robotnik i kapitalista 
znajdą łatwo drogę do wyjścia ze świeżo po­
wstałego położenia ekonomicznego. Tylko ta 
klasa, która stoi pośrodku między robotni­
kiem i wielkim kapitalistą, klasa średnia, 
nie będzie umiała na razie poradzić sobie 
w obecnem położeniu, jakie znamionuje stała 
podwyżka cen na całem targowisku przemy- 
słowem. Powstaje przeto pytanie, w jaki 
sposób wypada walczyć przeciw tej podwyżce 
urzędnikowi państwowemu i prywatnemu po­
bierającym stałe płace, nauczycielowi, adwo­
katowi, lekarzowi, przemysłowcowi obraca­
jącemu nieznacznym kapitałem i produkują­
cemu bez maszyn, artyście, małemu kapita­
liście, w ogóle tym wszystkim, którzy nie są 
robotnikami i żyją bądź z pracy umysłowej 
bądź z przemysłu, przynoszącym dochody 
zmienne, ząwisłe od chwili. Nie mogą prze­
cież strejkować, nie mogą podnieść ani ceny 
swojej pracy, ani ceny swoich wyrobów. Nie

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 14. maja 1890.

W izbie poselskiej toczyła się dn. i2. bm. 
w dalszym ciągu dyskusya ogólna nad e ta ­
tem ministerstwa sprawiedliwości. Deput. 
Zucker omawiał głównie ugodę czesko-nie 
(niecką i potępiał nielojalną agitacyę Mło- 
doczechów. Dep. Jaąues poruszył kwestye, 
dotyczące reformy i zarządu sądownictwa. 
Następnie przemawiał minister sprawiedli­
wości Schónboru. Minister oświadczył, że 
jak długo pozostanie w urzędzie, nie prze­
stanie pracować nad dokładnem przepro 
wadzeniem ugody, oraz zapewnił, iż rząd 
całą siłą dzieło ugody popierać będzie. Po 
przemówieniu deput. Vosnjaka zamknięto 
dyskusyą, poczem zabierali głos jako jene- 
ralni mówcy: dep. Scharschmid (contra) 1 
dep. Piniński (pro).

Przypuszczają, że budżet najpóźniej 
do i4. bm. zostanie w Izbie załatwiony. Po 
budżecie ma jeszcze wejść na porządek 
dzienny Izby ustawa o mytach, przedłoże­
nie o indemnizacyi galicyjskiej i projekt o 
taryfach strefowych. Sesya zostanie zam- 
kniętą prawdopodobnie w sobotę. Delega 
cye wspólne zostały już zwołane na dn. 4. 
czerwca do Budapesztu, gdy zaś sejm cze­
ski zbierze się 19. b. m. , przeto w ciągu 
dwóch tygodni będzie miał do załatwienia 
te projekta ugodowe, jakie mu przedłożone 
zostaną. Z klubu czeskiego zostali wyzna­
czeni na członków delegacyj: hr. Wolken 
stein, Rieger, Pleva, Steidl, Jahn 1 Slavik.

Cesarz przyjął protektorat nad wy­
stawą krajową, mającą się odbyć w Pradze 
w r. 1898 i wyraził wobec przyjmowanego 
wczoraj na audyencyi prezydyum wystawy 
swą radość z powodu pokojowej wspólnej 
działalności, jaką oba narody rozwijają w 
sprawie patryotycznego przedsięwzięcia.

Parlament niemiecki zajmował się spra 
wą kolonialną, następnie przyszedł na po­
rządek dzienny projekt do ustawy wojsko 
wej.

Tak w jednej, jak i drugiej sprawie 
miał wystąpić sam kanclerz Caprivi i po ­
pierać wnioski rządowe.

W sprawie kolonialnej miał Caprivi. 
powiedzieć jednemu z posłów południowych 
Niemiec, że rozmawiał obszernie o polityce 
kolonialnej z księciem Bismarkiem krótko 
przed wyjazdem ostatniego do Friedrichs- 
ruhe, a podzielając jego zdanie, trzymać się 
będzie ściśle dawnego kierunku tej polityki.

i m m  m  b e m o n y .
Miasto Longpoint w Kanadzie, było 

niedawno widownią katastrofy, która w 
swojej okropności przewyższa wszystko o 
czem kiedykolwiek słyszano i czytano. Ża­
dne z owych strasznych zdarzeń porusza­
jących do głębi ca!ą ludność i żadna z 
scen rozszalałej wyobraźni opisana w tego- 
czesnych powieściach realistycznych, nie 
dorówna pożarowi domu obłąkanych w Long- 
point. Piekło chyba może sie. zdobyć na 
coś podobnego.

Geograficzne i klimatyczne stosunki 
Kanady powodują, że kraj ten obejmujący
160.000 geograficznych mil kwadratowych 
obszaru, zamieszkuje zaledwo 5 milionów 
ludności. Nie brak tam przeto jeszcze farm 
samotnych. Krzyk sowy zapowiadał jutrzen­
kę, właściciel fermy przetarłszy oczy wpa­
trzył się w płomieniejący sklep niebios 
zdziwiony tem, że się zaczerwieniło na 
zachodzie. W tem zastukał ktoś do wrót 
obejścia i pojawiła się postać tak dziwa­
czna, iż farmer nie umiał sobie zdać spra­
wy, czy widzi ją we śnie czy na jawie. 
Nie, to nie dziki indyjanin — to b ia ły ; szaty 
na nim potargane na szmaty, prawie pół 
nagi, w twarzy maluje się wyraz dzikiego 
przestrachu. Z drżeniem nerwowem prze- 
biagająceu po członkach opowiada przy­
bysz farmerowi o rzeczach, jakich pojąć 
nie jest w stanie, o walce z demonami w 
płomieniach, o tem, jak mu się udało um 
knąć, gdy inni padli śmiercią całopalenia; 
opowiada o walce z dozorcami, o walce z

Vo*8. Ztg. uważa za zadanie prasy, 
aby służyła w miarę najlepszej swej wiedzy 
i sumiennie sprawie dobra ludu, a jeśli kto 
ma lepsze od niej dowody, powinien z nimi 
wystąpić. Zdania Rochowa, który był kie­
dyś powiedział, że „poddany nie powinien 
miary ograniczonego swego rozumu uży­
wać do oceniania postanowień władz wyż­
szych ", nie podziela Vo*s. Ztg. i dlatego nie 
dozwoli też, aby ktokolwiek, a nawet we­
zwane do tego przez cesarza prezydyum 
l/.by chciało w przeciwnym duchu wpływać 
na jej przekonania lub na powstrzymanie 
wynurzania ich. Jeśli zaś potrzeba pomno­
żenia wojska i podniesienia funduszów na 
jej uskutecznienie jasno ze strony rządowej 
udowodnioną zostanie, przemawiać będzie 
i ona za przyjęciem wniosku rządowego.

Na posiedzeniu parlamentu d. i2. bm. 
podczas dyskusyi nad dodatkowym etatem 
4 ’/j milionów na kolonie wschodnio-afry- 
kańskie, oświadczył Caprivi, iż początkowo 
nie był zapalonym zwolennikiem polityki 
koloniajnej. W obec teraźniejszego zaś stanu 
rzeczy nie można się cofnąć bez strat ma- 
teryalnych i narażenia na szwank honoru 
Niemiec. Mówca oświadczył, iż z objęciem 
przez niego urzędu kanclerskiego bynaj­
mniej nie nastąpiła zmiana zapatrywań i 
systemu. Rząd nie będzie się wdawał w 
ryzykowne przedsięwzięcia, natomiast bę­
dzie według możności popierał współdzia­
łające kompanie, wszędzie będzie szanował 
cudze prawa, a czuwał nad niemieckimi. 
Windthorst oświadczył, iż co do prowa­
dzenia w dalszym ciągu polityki kolonialnej, 
stanowisko kanclerza jest słuszne i dodał, 
iż będzie głosował za kredytem na cele 
kolonialne.

Na posiedzeniu Izby włoskiej dnia 
12. bm. zapowiedział minister skarbu prze­
dłożenia w sprawie zaprowadzenia oszczę­
dności w budżecie na r. 1890/91 w kwocie 
26 milionów, z których 10 milionów po­
chodzić będzie 7. oszczędności w budżecie 
ministerstwa wojny, a 5 milionów z budżetu 
marynarki. Preliminowany deficyt zmniej­
szony zostanie tym sposobem 7. 35 milionów 
na 9 , a skutkiem podwyższenia należytości 
za obieg banknotów o 2 miliony, obniżony 
zostanie jeszcze do 7 milionów. Przez przy­
jęcie kilku proponowanych już ustaw za­
prowadzi się od 1. lipca 1890 r. równowaga 
w budżecie, a kredyt publiczny zabezpie­
czony zostanie za pomocą ustanowienia 
maximum  rocznych emisyj obligacyj kole­
jowych ; maximum  ma by* oznaczone na

mężami słynnymi z siły, od których on 
przecież był silniejszy, gdyż ocalał. Opo 
wiada, jak zamknięty miał się spalić i jak 
cudem prawie odzyskał wolność. Opowieść 
jego nie ma końca, coraz dziwaczniejszem 
i nieprawdopodobnem zdaje się to, co ma­
luje osłupiałemu słuchaczomi. Oto kobiety 
z pieśnią ną ustach rzucają się w płomie­
nie, męczennicy z dzikiem wyciem oddają 
siebie na ofiarę, zapadają się dachy; to 
znów wieści o Neronie, który Rzym pod­
palił i o obłąkanych w Longpoint, którzy 
to samo uczynili. Opowiada bez związku, 
w pomieszaniu, opowiada, jak obłąkany, a 
przecież słowa jego są zwiastunami prawdy. 
Wydarzyło się coś takiego, co odbiera 
zmysły i odurza.

W Kanadzie, w Stanach zjednoczo­
nych północnej Amemeryki kwitnie cy- 
wilizacya Ludność rozporządza tam dzie­
dzictwem po starej Europie i dąży na­
przód własnymi szlakami postępu. Duma 
kanadyjczyków polega w tem, aby świad­
czyć jak  najwięcej dla dobra ogółu. Temu 
szlachetnemu i chwalebnemu popędowi 
zawdz;ęcza swoje powstanie schronisko 
dla obłąkanych w Longpoint, którego kosz­
ta budowy wyniosły okrągły milion dola­
rów. Zwyczajem ąmerykanskim zwrócno 
głównie uwagę na bezpośrednie przezna­
czenie budynku to jes t  na wygodę obłą­
kanych i elegancyą — zapominając w zu 
pełności o nieodzownych środkach bezpie­
czeństwa. — Choroby umysłowe nie zostały 
dotąd zbadane i pokrywa je mgła tajem­
nicy ; kto potrafii dokładnie określić gdzie 
się kończy rozsądek, a zaczyna obłęd.

Noc zapadła w Longpoint, do su­

rowych przepisów zakładu mieli się obłą­
kani udać na spoczynek. Czy możebny je ­
dnak spoczynek, jeśli nerwy są rozdrażnione, 
jeśli szał ogarnie umysły ? Wielu obłąka­
nych ułożyło się do snu 7. modlitwą na 
ustach i zasnęło spokojnie, u innych zaś 
noc spotęgowała obłęd i wywołała demony 
ukryte w podkopanym ustroju nerwowym. 
1’rzerażające, ohydne postacie zrodzone 
w zboczonej wyobraźni otoczyły łoża nie­
szczęśliwych, wykrzywiając nieludzkie lar­
wy, wyciągając szpony i szepcząc straszne 
słowa. Odżyły namieętności pożerające 
człowieka, odżyły chucie stokroć gorsze 
od śmierci w płomieniach. Zmora senna 
spadła na przymknięte powieki. Obłąkany 
przemienił się w Boga i zapragnął zdru­
zgotać świat 'cały. W domu obłąkanych 
knują się także sp isk i ; spiskujący obłąkani 
postanowili podpalić swoje schronisko i przy­
gotowali się do tego pokryjomu i podstępnie. 
W ostatnich czasach było ich zachowanie 
tak łagodne i uprzejme, dozorcy byli zdzi­
wieni i nie umieli sobie wytłumaczyć tej n a ­
głej zmiany.

„Gore 1" Przyrządy alarmowe budzą 
wszystkich. Tu traci wyobraźnia swoje 
skrzydła, opis pożaru w Schillera „Pieśni 
o dzwonie," w porównaniu z tem co teraz 
nastąpiło, jest tylko sielanką. Może porów­
nanie to chroma, czem jednak pożar w 
menażeryi w obec pożaru w domu obłą­
kanych, w którym się mieści 1300 umysło­
wo chorych. W piekle Dantego nie napoty- 
my nic podobnego. Cierpiących na szał 
ogarnia wściekłość, pięściami biją o rozpa­
lone kraty; cierpiący na obłęd religijny 
zdają się widzieć nadchodzący koniec świa­

ta i wznoszą hymny n abożne ; śmiech łą­
czy się z płaczem, okrzyk tryumfu z ję- 
kięm rozpaczy. Jedni milcząc i spokojnie, 
drudzy z siłą nadludzką, opierają się dozor­
com spieszącym z ratunkiem. Wielu rzuca 
się na dozorców i chwyta ich zaszyje zębami. 
Ratujący muszą walczyć z ogniem i z sza- 
lejęcymi. Na nic się nie przydało, że otwo­
rzono natychmiast wszystkie drzwi, chorzy 
np. wzbraniali się opuścić swoje łóżka, ci 
których wyniesiono przemocą, pierzchali. 
Znaczna liczba schroniła się na dachy i 
zapadła w płomienie wraz przepalonymi 
belkami. Byli i tacy, którzy z piąter wy­
skakiwali na bruk, druzgocąc czaszki na 
płytach kamienych. Kobiety szczególniej 
stawiały najsilniejszy opór, nie uratowano 
ani jednej. Liczba spalonych żywcem i za­
bitych dotąd niewiadoma, z pod gruzów 
dobyto 180 trupów, oprócz ciężko poparzo­
nych, dla których nie ma ratunku. — Ci 
co umknęli, błąkają się po okolicznych la­
sach samotni a straszne w swero obbłąkaniu 
muszą snuć zamysły.

Pożar w Longpoint jest tak strasznem 
zdarzeniem, że opis prawdziwy tego nie­
szczęścia prawie niemożliwy. Dzicy uważają 
obłąkanych za wybrańców wielkiego ducha 
i za nic w świecie nie podniosą przeciw 
nim ręki. Smutne przewidywania o niebez­
pieczeństwie grożącem spokojnym miesz­
kańcom okolicy Longpoint ze strony obłą­
kanych ukrytych w lasach, ziściły się nie 
stety. — Dotąd, podpaliły już te biedne a 
zarazem zdziczałe stworzenia 60  ferm.
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mogą zaprowadzić ulepszeń w sposobie pro­
dukcji. Nie mogą pogorszyć jakości swoich 
wyrobów, nie mogą wreszcie znacznem zni­
żeniem ceny puścić się na tory przemysłowej 
konkurencyi. A nie mogą dla tego chwycić 
się tych środków, ponieważ są sami tym 
materyałem surowym, z którego produkt po­
wstaje, ponieważ ich zakres działania jest 
ograniczony, polegający na osobistej wartości. 
Stanowi średniemu pozostaje jeden tylko śro­
dek cbrony, aby nie zmarnieć, a tym śęod 
kiem oszczędność i uszczuplenie się. Ja ' 
dalece jednak możDa się uszczuplić w Hfj 
datkach, jeśli już teraz, aby wyjść na swoj 
stan średni ogranicza się tylko na tern, co 
jes t  konieczne. O zasobach na przyszłość, 
o zabezpieczeniu starości, o odłożeniu fun- 
dusiku na wypadek nieszczęścia lub choroby,
0 wyposażeniu córek, o pomocy dla synów 
w naukach i staraniu się o ustaleniu ich egzy­
stencji, trudno nawet stanowi średniemu w 
obecnych czasach pomyśleć, gdyż dochody 
zmniejszają się ciągle i wystarczają zaledwo 
na zaspokojenie potrzeb codziennego życia. 
— Do czego to doprowadzi i na czem się 
skończy?

Rząd opiekuje się robotnikami, kasy 
powiatowe dla chorych, kasy chorych dla 
robotników zatrudnionych u przemysłowców, 
kasy od wypadków, kasy dla inwalidów i 
przeróżne instytucje dla klasy robotniczej 
powstają jak grzyby po deszczu. Dla robo­
tnika oznacza ustawa ściśle liczbę godzin 
pracy, stara się o zachowanie jego sił robo­
czych, o jego zdrowie i życie. — Siła ro­
bocza, zdrowie i życie klasy średniej za­
sługują przecież także na pewne względy, 
na pewną troskliwość. — Stan średni 
musi właśnie teraz wytężać wszystkie siły, 
aby się mógł utrzymać, musi pracować dłu­
żej i wydatniej. — Robotnika nie dotyka 
wcale p o d a t e k  b e z p o ś r e d n i ,  płaca 
jego chociażby podnosiła się bez przerwy 
nie podlega p o d a t k o w i  d o c h o d o ­
w e m u  a dochód jego wolny jest od p o- 
d a t k u  z a r o b k o w e g o ,  gdy urzędnik, 
nauczyciel i każden pobierający stałą płacę, 
uiszcza podatek dochodowy, jeśli ona prze­
nosi rocznych 600 zł., a zatem jeśli pobiera 
13 zł. tygodniowo. Drobny przemysłowiec 
zaś, arty4 ^  lekarz, i adwokat muszą bez 
względu na to, czy praca przynosi im do­
chody, a nawet chociaż nie mają dochodów, 
składać fiskusowi podatek zarobkowy.

Równe prawo dla wszystkich! Wielki 
kapitał obejdzie się bez opieki rządn, da on 
sobie radę nawet w wypadku objęcia na pań­
stwo wszelkiej produkcyi fabrycznej, nie bę­
dzie się potrzebywał ani ograniczać, ani bie- 
dować. Powodzenie robotników w przyszłości 
jest zapewnione a położenie materyalne tej 
klasy polepszy się równomiernie do udziału, 
jaki im w zyskn z włożonej w produkcyą 
pracy przypadnie. Stan tylko średni, mimo 
równości przed prawem zaniknie i upadnie
1 nie uratuje go ustawa przemysłowa, nie 
polepszą jego bytu korporacye i cechy, owe 
z pyłu średnich wieków wygrzebane insty- 
tucye.

Na państwie cięży przeto obowiązek 
pomyśleć o stanie średnim, jeśli n iem a być 
zmiażdżony między młotem i kowadłem, mię­
dzy stanem robotniczym i wielkim kapitałem.

majoratów uniemożliwia się rolnikowi na­
bywanie ziemi, wcielając takową, stosownie 
do życzenia rodów szlacheckich, na wieczne 
czasy w dobra, z których ani pozbyte ani 
wydzielone być nie mogą. Skutkiem podo­
bnego procederu znikły cale wsie położone 
w sąsiedztwie majoratów, a ludność tych 
wsi wysługuje się obecnie panom albo jako 
robotnik dzienny, albo wyemigrowała za 
morze. Obowiązkiem naszym jest przeto za­
pobiegać tworzeniu sie podobnych stosun­
k ó w ^

wa te są przekonujące i słuszno 
im odmówić nie może. A przecie 

~zy mniejszością głosującą za majora­
ty Jnalazło się dwóch deputowanych z 
wiĄr, nieStity dwóch polaków, a nimi są 

pp. Dr. M a c h a i s k i  i Dr.  M a d e j s k i ,  
prawdziwi d w a j  A j a k s y .

Dwaj A jaksy.
Komisya prawnicza poselskiej Izby Ra­

dy państwa na posiedzenia odbytem w p ią­
tek d. 9. b. m., oświadczyła się stanowczo 
przeciw wnioskowi Izby panów, wcielenia 
do majoratów książąt Colloredo-Mannsfeld 
i hrabiów Lamberg kilka posiadłości wło­
ściańskich, uchwalając przejście do porządku 
dziennego nad tymi wnioskami parów.

Sprawozdawca większości dep. Y a sa -  
ty ,  motywował zapadłą uchwałę następnie:

„Ustanowienie majoratów sprzeciwia 
się duchowi ustawy cywilnej, duchowi czasu 
i duchowi postępu, gdyż tworzy kastę uprzy­
wilejowanych i zaostrza różnicę między bo­
gaczami i ubogimi. Na państwie i na ciałach 
prawodawczych ciąży obowiązek starania się 
o wyrównanie ekstremów społecznych i po­
dania każdemu obywatelowi państwa mo­
żności do ludzkiego bvto Teorya i pra­
ktyka tak rządu jak też i ustawowych 
czynników stoją w sprawie majoratów w 
rażącej ze sobą sprzeczności. Z jednej strony 
skierowanymi są ku temu wszelkie usiłowa­
nia, aby włościan uchronić od rozdrabiania 
ziemi, gdy z drugiej strony przychylając się 
do przedłużeń mających na celu utworzenie]

Z poselskiej Izby Rady Patistwa.
Posiedzenie d. 9. bm.
Jałowy przehieg rozpraw nad budże 

tern urozmaicił minister F a l k e n h a y n ,  wy­
stępując ku ogólnemn zdumieuiu Izby ze 
swoim wyznaniem w sprawie socyalnej. Z 
credo p. ministra zaznaczyć wypada, iż wy­
stąpił przeciw czwartemu stanowi, odmówił 
mu prawa bytn i samoistnego istnienia, rzu­
cił iotne słowo o złotym cielcu, zagroził 
utworzeniem się stanu piątego i zalecił ja  
ko arcanum na wszelkie bole społeczne dzie­
sięcioro przykazań.

Ministrowi dał dosadną odprawę dep. 
P l e n e r .  Byłoby rzęezą bardzo wążną — 
rzekł mowea — dowiedzieć się, czy te po­
glądy są wyrazem programu całego gabinetu, 
czy też mamy do czynienia tylko z osobi- 
stem amatorstwem chrześciańsko-socyalnego 
ministra dla rolnictwa. Uwagi g >dna har­
monia istnieje pomiędzy tą mową br. Fal- 
kenhayna a mową X. Eicbhorna. Tego ro­
dzaju wywody paua ministra przeczą roz­
wojowi dziejowemu, przeczą Daturalnemu 
biegowi bistoryi, bo ludzkość organizuje się 
zawsze podług warstw, od wyższych do co­
raz niższych. Doradca korouy powiuienby 
się zastanowić, zanim w obecnyi h burzliwych 
czasach wystąpi z podobnym programem. 
Jest to program przewrotu, z którym nie 
należy występować publicznie. Minister o- 
świadezj ł, iż nasz wiek charakteryzuje się pa­
nowaniem kapitału i uwielbianiem złotego 
cielca. To również nie jest właściwy spo­
sób przemawianie z ławy ministeryalnej. Tak 
przemawiają w ogóle otwarci nieprzyjaciele 
kapitała. Rząd powinen unikać wszystkiego, 
co wzbudza nienawiść i przeciwieństwo kla­
sowe.

Miuister Falkenhayn odpowiada, iż ma 
lat 60, jest 11 lat ministrem i od r. 1867 
czynnym w życiu parlamentarnem. Wie ou 
też, co odpwiada godności Izby i od uiko- 
go, nawet od przywódcy wieikiej partyi, 
nie przyjmuje po tym względem upommenia 
lub nauki. Co się tyczy drogiej części mo­
wy Plenera, to odczytał minister odnośny 
ustęp z protokółu stenograficznego, wyka­
zujący dowodnie, iż nieprzemawiał wcale 
przeciw kapitałowi.

Dep. Plener oświadcza, iż należycie 
nie słyszał mowy ministra, źle był poinfor­
mowany, a teraz nie waba się pizyznać, iż był 
w błędzie, gdyż minister w istocie nie prze­
mawiał przeciw kapitałowi.

N a  s o b o t u i e m  p o s i e d z e n i n  to­
czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad 
tyt. „zarząd centralny" ministerstwa rolni 
ctwa.

Dep. Mandyczewski wniósł rezolucyę 
w sprawie poczynienia ogólnych zarządzeń 
dla polepszenia sytuacyi rolniczej ludności 
i rezolucyę względem utworzenia stacyi, cho­
wu koni i bydła rogatego w Galicyi wscho­
dniej.

Referent dep. Rutowski oświadcza, iż 
w Austryi w dziedzinie rolnictwa nie robi 
się tyle, co w innych państwach, nie trzeba 
jednak w tej mierze przesadzać, jak to czy 
nia niektórzy posłowie. Mówca podnosi po 
żyteczaość organizacyi Towarzystw rolniczych 
interesantów. Rozwój tychże bywa niestety u 
nas utrudniany przez fiskalne zarządzenia, 
Mówca wspomina o wczorajszej dyskusyi, 
która wywołaną została przez fałszywe zro­
zumienie mowy, poświęconej pojednaniu klas. 
Mówca mniema, iż kwestya socyalna nie 
da się lekko rozwiązać; leży w tern wielkie 
niebezpieczeństwo, jeśli trzyma się swój pro 
gram rozwiązania kwestyi soeyalnnj w kie­
szonce od kamizelki i rzuca się wielkimi 
słowami, iż tylko na tej lub na owej dro­
dze rozwiązanie uskuteczuić się da. Histo 
rya dowodzi, iż panujące porządki zawsze 
wtedy upadały, jeśli wśród panujących klas 
i stanów rozwinął się spór w tym stopniu, 
iż okazała się absolutna słabość. Interesa 
własności ziemskiej, czy jes t  ona wielką 
czy małą, interesa przemysłu, rękodzielni­
ctwa i kapitału w wielu względach stykają 
Hię ze sobą i na tej zasadzie zbudowanym 
też jest panujący obecnie por/.ądek społe 
czny, cywilizaeya i kultura. Trzeba tedy u- 
□ikać tych niesnasek, które te wielkie inte­
resa od siebie odstręczają, gdyż wtedy po­

zostaje ogólne osłabienie, które otwiera do­
godne pole dla burzących sił przyszłości.

Przy tyt. 2gim. „kultura kraju" za­
brał głos dep. S t r u s z k i e w i e z .  Ubolewa 
on nad niedostateczną działalnością orga­
nów rządowych przy tworzeniu się spółek 
wodnych i przy zabudowaniu potoków gór­
skich w Galicyi. Domaga się rozszerzenia 
rolmczćj i leśnej nauki, eo do której Gali 
eya stoi o wiele niżej od innych krajów, o- 
inawia dalej uciążliwości weteryuarsko-po- 
ticyjnyeh zarządzeń w Galicyi i spodziewa 
się po dobrej woli ministra rolnictwa pole­
pszenia spraw kultury krajowej. Mowea o- 
mawia w końcu rolniczą i leśną wystawę 
w Wiedniu i oświadcza, iż ogólnem jest 
życzenie, aby takowa pod każdym wzglę­
dem wypadła świetnie, tem więcej, żo się 
odbywa w stolicy Austryi, która na miesz­
kańców wszystkich krajów ma wielką siłę 
atrakcyjną.

Dep. T a u s e h e  omawia stosunki roi 
nicze w Galicyi i Bukowinie i podnosi szcze­
gólnie zły stan gospodarstwa pastewnego 
przez co mclioraeya ziemi jest utrudnioną. 
Mówca ubolewa, iż wielka własność nie 
przyświeca reszcie ludności dobrym przy 
kładem w gospodarstwie i że z powodu pa- 
nującege systemu dzierżaw wielka własność 
nie wywiera tak zbawiennego wpływu na 
rolnictwo, ja  n. p. wielka własność w Cze­
chach.

Ref. dep. R u t o w s k i  dziękuje dep. 
Tauschemu za życzliwość, jaką  okazał dla 
Galicyi. Powodem smutnych stosunków w 
Galicyi jest to, iż Galicya dawniej przez 
rząd centralny nie była z taką  względnością 
traktowana, jak .nne kraje.

Fotele ministrów skarbu, handlu i roi 
nictwa powinny się bardziej stykać ze sobą, 
a szczególnie ministerstwo rolnictwa po­
winno w całym gabinecie najsilniej popie­
rać interesa roluicze. Sprawozdawca od­
czytuje w końcu najgłówniejsze cyfry z pre 
liminarza funduszu melioracyjnego na rok 
1890 i wnosi przyjęcie takowego w ogólnej 
gumie 531,335 złr.

Przy tyt. następnym „organa dla na­
dzoru kultury krajowej" przemawiał deput. 
K o z i o  w s k i .  Zwrócił się on przeciw wy­
wodom Tauscbeego i zaznaczył również, 
iż galicyjska wielka własność stała zawszo 
na wysokości swego zadania.

Następnie po dyskusyi, w której z: - 
bierał także głos minister Falkenhayn, przy­
jęto resztę tytułów i załatwiouu cały etat 
ministerstwa rolnictwa,

Z kolei rozpoczęto rozprawy nad eta­
tem ministerstwa sprawiedliwości. Pierwszy 
przemawiał dep. B a r e u t b e r ,  podnosząc 
głównie potrzebę załatwienia kodeksu kar­
nego.

Posiedzenie d. 11. b. m.
Minister hr. Taaffe zawiadamia Izbę, 

iż Cesarz zwołał delegacye na d. 4. czerwca 
b. r. do Budapesztu.

Pr/ez koło polskie wyznaczeni zosta i 
na członków delegacyj wspólnych Jaworski, 
Biliński, Chrzanowski, Popowski. Chamiec, 
Czartoryski i Wł. Czaykowski; jako zastęp­
cy wybrani zostali Wysocki i Mandyczewski.

Klub czeski uchwalił głosować za 
przedłożeniem w sprawie indemnizacyi gali­
cyjskiej, jeśli takowe wejdzie na porządek 
dzienny.

Komisya petycyjna Izby poselskiej u- 
chwaliła petycye o odszkodowanie z fundu­
szów państwowych, wniesione przez poszko­
dowanych skutkiem ekscesów robotniczych 
w Bilowcu właścicieli firm handlowych od­
stąpić rządowi i wezwać go do przeprowa­
dzenia dochodzeń, a następnie do postawie­
nia wniosków względem odszkodowania pe­
tentów.

Posiedzenie d. 12- b. ni
Na tem posiedzeniu podczas obrad nad 

budżetem ministerstwa sprawiedliwości za­
znaczył dep. Piniński, iż postępowanie su­
maryczne stanowi początek stopniowej re­
formy procedury cywilnej. Mówca podnosił 
wielkie zalety projektu do ustawy karnej, 
poczem wyraził zyczenie, aby między naro­
dowościami Czech panowało stałe porozu­
mienie, gdyż przyczynia się ono do wzmo­
cnienia Austryi ua zewnątrz i wewnątrz.

Dep. Roser przedłożył następnie rezo­
lucyę, wzywającą rząd do wniesienia ustawy 
w sprawie obłąkanych, poczem dep. O/.ar- 
kiew.cz wniósł rezolucyę żądającą, aby u- 
rzędnicy sądowi w Galicyi obowiązani byli 
przy sądowych cytacjach uwzględniać święta 
grecko katolickie.

Następnie Izba przyjęła tytuł „zarząd 
centralny", poczem zabrał głos dep. Vaszat*y. 
Mówca użalał się na stosunki panujące w 
sądownictwie w Czecbacb i Szlązku i* pod­
niósł skargę, że w najwyższym trybunale 
rozprawy toczą się po nkmieoku, zamiast w 
języku ojczystym stron, w końcn zaś żada 
utworzenia osobnego senatu czeskiego przy 
najwyższym trybunale.

Mowea kończy oświadczeniem, iż Ric- 
ger prowadzi czeski naród na bezdroża.

Dep. Kaiser interpelował ministra bau- 
dlu w sprawie rozszerzenia świadectw uzdol­
nienia także i na stan kupiecki, ustanowie­
nia wypoczynku niedzielnego dla ludzi za­
trudnionych w handlu i ograniczenia handlu 
domokiążniczcgo.

Sprawy miejscowe.

Spraw ozdan ie  i  posiedzen ia  Rady m iejskie
z dnia 13. maja. b. r

Obecnych radnych 19. Przewodniczący 
ski m r/‘ Dr- Dworski, sekr. p. Dobrzań-

Protokół posiedzenia 1. b. m. przyjęto 
do wiadomości bez dyskusyi.

R. j>. Dr. fSmutny referuje im. sekcyi 
ażeby celem budowy i restauracyi koszar 

straży ogniowej kosztem 8511 zł. wedle 
planu i cen k. sztorysowycb rozpisać licyta­
cję, co też uchwalono. Uchwalono dalej 
stary cmentarz otoczyć murem kosztem 931 zł. 
sprostować drogę cmentarną kosztem 480 zł. 
i wykonać to we własnym źarzadzie Odmó 
w.ono prośbie straganiarek o pozostawienie 

h na placu, z którego usunięto budkę Win- 
abT dla nicb Przeznaczjć 

lejsce, ,akio Zwierzchność będzie uważała 
za stosowne. Odmówiono j.rośbie p. Jana Ada 
mowsk.ego o pozostawienie walaeego sie 
domu. -  Przyjęto oświadczenie Jana R.,‘ 
zumkiewmza, że gotów jest cofnąć swój 
parkan wysunięty do rogu realności Łobązy 
wskutek czego kąt będzie wyrównany.

Ket. r. p. Dereniowski: Uchwalono 
uz^nać dochody na kuchnię ubogich w kwo-
318 w w  r • ' 8 rozch,ldy w kwocie 318 zł. 33 ct. i pozostałą resztę 236 zł
ct. przechować na rok 1889/1890.

P. Dr. Dworski przedstawia Radzie koń­
czącej swoje urzędowanie obrachunek z czyn 
nosci i ze swego burmistrzowstwa. Dziennik 
podawczy wykazał że w r. 1884 wynoSa 
icz a podań 15174. w r. 1889 wynosi 19604 

Co do budownictwa to w czasie tym wybu-
s Z r  W>0HWry ° b* . kra'-’ dom ubogich, 
za u h  y *i ' rzLe ? ‘ przykupiono gr.

uzi Zv ’ P-.Jarolima za 600 zł i od 
p. Wlazłowskiego za 3000 z ł ,  buduje sie 
teraz dwa skrzydła dla kadr obrony kraj* 
i oficyny magistrackie. Bruki i drogi ko­
sztują przez ten czas 110.225 zł. a wybru- 
kowano za to płytami 5251 m. kostkami 616 
ni. dzikim kamieniem 24061 m. k. 6500 m
knh ° r 7 ™ ° no 8zutrn ^554 metr!
długości I 8M  7 bet0kD0we wybudowano w Uługosci 1853 m., dębowe 365 m. i wszyst

ie są zaopatrzone hermetycznie. Co dow o­
dy, to poszukiwania za dobra woda w Prz« 
mysln były „ . d , remoe, t l o l  wvko

K c  w t  r reb’ astarych. W d i a l s  czyszczenia miasta zapro- 
wadzono kloak., beczki hermetyczne dla tych-
dzi -  r l  S  wzmocniono do 20 la
n do zdrowotności pomnożono biuro

j e d n g o  lekarza i weterynarza. — Co do
ir S S Z R - i ° wr?k0Wam“ Die d,,8zły jeszcze 

nnSi właściwego rezultatu nie ma
lam aran0 8I§ o to, że teraz jest 310 
lamp między tymi 40 o sile 4 płomieni a 
HO całą noc świeca. -  Co do szkół t n ’m? 
się budować szkoła* ludowa na Zasaniu i ro­
kowania są w toku. Nie przedsiębrano nic

brak  W d u s z ó w  o-
bok Innych potrzeb był przeszkoda. Przy 

a Rada może będzie oszczędniejsza i wie-
Co do fa"d“szem, b§dzie mogła rozporządzać.

o kwaterunku to ten rzeczywiście na i 
więcej kosztuje gdyż do właściwych wynad 
grodzen gmina dopłaciła od 1 linea 1879 
do 1889 r. 56.200 zł. Ponieważ zresztą ano 
tkałem się z zarzutem w Gatecie P r z « L  

i .  lekkomyślnie r£ 5
gdyz nie postarałem sie o koszarv i ni« 
wybudowałem nowycb, tylko dziś przydśniony 
do muru naraziłem gminę na szkód* ; * 
|mk T f ż e je ż d i  kogoś teń’zaTzut
lekkomyślności spotkać może, to nie wiem 
czy redaktora, czy redakeye lub też kores 
pondenta. W październiku ‘kończy 8ie bo. 
wiem najem, traktowałem z Scbifferem »L 
mc me osiągnąłem a zmusić nikogo d o W o  
me można -  funduszów do budowy takifh 
me mam — koszary takie bowiem koszto 
wały by do 180.000 zł. a od WydTiałnfcr!;'
dostać jest czystem niepodobieństwem Zazut  
ę*yę ja  muszę także, że dobudowy wać nr,v 
istniejących koszarach nie można gdyż 
wojsko potrzebuje dziedzińców a zapewniam 
ze i przyszła Rada poczyni wszystko nh J
naPs T d D w7 powiedzcnia nie poniosła gmh 
na szkody, j a  zas jako prosty radny bede 
się starał aby sprawa dobry wzięła obrót’ 
Co do stanu majatku to w r 18X4 T  
majątku wynosił 176.098 zł. dziś już t  
° 081 , ;d5p zt < w co webudza także no- 
życzk!. Dlatego możemy być spokojni żeś 
my dobrze gospodarowali i należycii rfn!! ' 
mi. nasze obowiązki. Zawdzięczam Jo Sz^n 
Radzie i wspieraniu członków* zwierzchności

2 '.* X > 'L PePd S ”j?  “  P0I>*™ e »  “ »•

nosci p. burmistrza. * ^
i w *

O  w y b o r a c l i  w  S o k o l e .
Spraw ę wyborów w S oko le  n ie roztrzi 

liśm y w naszem  piśm ie, aby  n as nie pomówi 
o stronniczość, g dyż  s ta ram y  się zaw sze, o 
to  d a  się  pogodzić z  dobrem  ogółu, s tać  po



Nr. 39. GAZETA PRZEMYSKA z d. 15. maja 1990 3

stro n n ictw am i. W idocznie jed n a k  w ybory  w So­
ko le  p rzem yskim  n a b ra ły  tak ie g o  rozgłosu , że 
zajm uje  się nim i dz ien n ik arstw o  krajow e. Oprócz 
Deiennika Polskiego i Kuryera Lwowskiego, 
k tó re  podały  k ró tk ą  wiadom ość o dokonanych  
w yborach , zam ieszcza obecnie Kuryer Polski, 
pism o codzienne w ychodzące w K rakow ie, w Nr. 
"l30 z d. 13 . 1). m. korespondencyą z P rzem y ­
ś la  pod ty tu łem  „Górą pryw ata !° k tó rą , pon ie­
waż k re ś li w iernie i dok ładnie  obraz  naszych 
stosunków  to w arzy sk ich , pow tarzam y dosłow nie :

Przemyśl, dnia 6. maja 1890. „Gdzie 
chodzi o cel piękny, szlachetny tam wznieść 
się nam potrzeba po nad stronnictwa, pry­
watne zapatrywania — lecz zjednoczony­
mi siłami pracować, by choć cegiełkę do­
łożyć do gmachu Ojczyzny naszej". To de­
wiza, którą Redakcja wywiesiła dla swe­
go dziennika. Piękne zaiste i wzniosłe hasło. 
Lecz życie nasze społeczne w drobnych na­
wet objawach dowodzi, że nam Polakom dale­
ko jeszcze do takiej jedności. Urazy prywatne, 
osobiste niechęci, zapatrywania, niespdnione 
nadzieje, ambicya niezaspokojona, niedozwo- 
lają namwznieść się nad swoje po „ja" — więc 
tracimy z oczu cel wspólny, a mamy na oku 
tylko prywatę ; a ztąd rodzą się odwieczne 
waśnie i niepokoje — rozluźniają węzły j e ­
dności, osłabiają i silne stowarzyszenia; nie 
jedna piękna myśl i pożyteczna, zaledwie 
poczęta — upada, marnieją najpożyteczniej­
sze inBtytncye. Na dowód przytoczę fakt, ja­
ki świeżo zaszedł w mieście naszem; fakt 
niewielkiej wprawdzie doniosłości, który je­
dnakże w zasadzie swej świadczy nader wy­
mownie o przekonaniach społeczeństwa nasze­
go, o prądach jakie panują wśród nas; fakt, 
który maluje nasz charakter polski, nasze 
prace Bpołeczne. Sądzę, że gośeinna Sz. Re- 
dakeya słowom moim przytułku nie odmówi 
choćby dla dogodzenia samej ciekawości, 
która po wstępie szuka dowodu na powyż­
sze twierdzenia.

Dnia 30. kwietnia (Przyp- Red. wła­
ściwie 28, kwietnia) b. r. tutejsze stowarzy- 
nie „Sokół" (mówiąc nawiasem, najruchli­
wsze w naBiem mieście), wybrało na walnem 
zgromadzeniu nowy zarząd Ja k  i wszędzie, 
potworzyły się dwa Btronnictwa, starając się 
o zwycięstwo przy wyborach. Oczywiście 
jedno z nich musiało zwyciężyć, wybierając 
zarząd wedłng swoich przekonań. Wszyscy 
byli przekonani, że partya zwyciężona przy 
wyborat-b, zgodzi się na wybór przeprowa­
dzony legalnie i zgodnie będzie pracowała 
nad dobrem Towarzystwa.

Tym czasem  partya  pokonana  zbiera pod­
pisy, nie dosyć,' zm usza preśbą ,  postrachem , 
g roźbą ,  obie tn icam i,  jednem  słowem wszel­
kich używ a Bposobów, by jak  najwięcej 
ezłonków w ystąp iło  ze „S oko ła" ,  n a  tak 
d łngo, dopóki p. P. będzie p iastow ał swój 
urząd w „Sokole".  D otychczas zebrano  p rze­
szło* 5G podpiBÓw. T a k i  jes t  fak t  nag i — 
lecz w Bkutkach swych, w tendencji ,  w zasa­
dzie WBtrętny i bolesny zarazem. Nie myślę 
kruszyć  kopji za panem  P., lecz p rzyzna ją  
mu wszyscy ogrom ne zasługi względem „ S o ­
koła" ; z resz tą  tyln członków głosam i 
Bwemi wyraziło  sw e zaafanie. Lecz nie o 
osoby tu  chodzi —  ale o zasadę. Panowie, 
k tórzy  w ystępu ją  i zm u sza ją  innych do w y­
s tąp ien ia ,  pod k o p u ją  b y t in s ty tu c y i ,  d la tego, 
bo nie cierp ią  p. Z. P . . . !  więc p o g a rd ą  i 
lekcew ażen iem  p ię tnu ją  tych wszystkich, 
k tó rzy  oddali  głosy sw e p. P .  —  więc im 
n ie  chodzi o T o w a r z y s tw o !  W ięc o co ?

Trzeba powiedzieć tym panom : Zgu­
bną praktykę wprowadzacie w życie społecz 
ne miasta naszego. Występujecie ze Sokoła, 
bo wam się nie podoba pan P., więc idąc 
ta wasza nauką wystąpić powinniśmy i 
innych zmuszać do wystąpienia z Towarzystw, 
dlatego, bo nam się nie spodoba pan D., 
p. R. i t. d., który stoi na czele. Obliczcie 
panowie, jakie konsekweneye fatalne! A złe 
tem większe, nauka i przykład zgubniejsze, 
że tak postąpili ludzie starsi wiekiem, mający 
władzę w swem ręku; ludzie, ua wpływo­
wych BtanowiBkacb, ludzie którzy postępo­
waniem, czynami swymi uczyć mają młod­
sze pokolenio — jak ma pracować, jak 
postępować w życiu. Nie blnzgajcie panowie 
w oczy młodszym, że nie kochają Ojczy­
zny, bo nie umieją słuchać, bonie umieją się 
poświęcić dla celów wyższych, prywatnych 
nraz, osobistych przekonań i zapatrywań, — 
nie gniewajcie Bię, gdy zdania wasze bę­
dą lekceważyć, gdy pójdą luzem, jako 
żołnierze bez wodza, skoro sami uczycie 
nas młodszych działać na szkodę jakiej in- 
stytncyi, dlatego, bo macie niechęć do p. 
P., — gdy przykładem uczycie uas nie- 
posłuBzeńjtwa — samowoli — prywaty! 
Korespondent należy do widzów tylko, ale 
widok przedstawia Bię przykry, gdy nawet 
w drobnych sprawach gubimy cel z oczu i 
pracę społeczną czynimy niemożliwą. B et 
stronny Sokół

W ypoczynek niedzielny, w  u b ieg łą
n ied z ielę  pracow ano od ra n a  do nocy w dwóch 
p raco w n iach  s to la rsk ic h , m ianow icie p rz y  u l. W o­
dnej i p rzy  u l. C ichej, a  n a  k ilk u  b u d y n k ach  
k ry l i  b lach arze  dachy . Je ś li już c. k . starostw o 
n ie  uw aża za  stosow ne staw ać  w obronie ustaw y, 
to  pow inni w to w glądnąć przełożen i ty ch  S to ­
w arzyszeń , do k tó ry ch  ci przem ysłow cy na leżą .

Środki o strożn ości d la  p racu jących  
n a  dach ach  n ie  są  n ig d y  zachow ane. I  ta k  we 
w to re k  p rzech ad zał się  po strom ej p łaszczyźn ie

dachn kam ien iey  p. Sttssw eina w ry n k u  od ry n n y  
do szczy tu  i napow rót tow arzysz  b lac h a rsk i, cho­
ciaż nie b y ł p rzym ocow any na sznurze , j a k  to 
p rzep isy  po licy jne  ostro nak azu ją . S tó jkow y  wi­
dz ia ł tę  p rzechadzkę, lecz n ie  u czy n ił z tego ża ­
dnego u ży tk u , bo odnośny p rzep is n ie jest m u 
praw dopodobnie znany .

K R O N I K A .

P. Maryan W ładyczyński, n o ta ry u sz  
ze S ta reg o m ias ta , zam ianow anym  zo sta ł na  nie- 
dzielnem  zgrom adzeniu  w alnem  P rzem y sk ie j k a sy  
zaliczkow ej rzem . i ro ln . w u znan iu  z as łu g  k il- 
k u n astu le tn ieh , k tó re  położył ja k o  se k re ta rz  i p re ­
zes stow arzyszen ia , honorow ym  prezesem  tegoż 
to w arzystw a.

Na głodnycli. P rzem y sk a  K asa  zaliczk o ­
w a rzem ieśln ików  i ro ln ików  p rzeznaczy ła  z czy­
stego  zy sk u  n a  kw otę 1 0 0  zł. d la  d o tk n ię ty ch  
zeszłorocznym  n ieurodzajem  w łościan.

W alne zgromadzenie członków  tow a­
rzy stw a  w zajem nej pom ocy „R o d z in a u w P rze ­
m yślu , odbędzie się d. 2 2 . m aja  b r. o g o d z in ie  
7 w ieczór w sa li m ag is tra tu a ln e j.

W olne zgromadzenie delegatów  pow. 
k a sy  d la  chorych  w P rzem y ślu  —  odbędzie się 
w n iedzielę  d. 18 . hm. o godz. 11 p rzed  po łudniem  
w w ie lk ie j sa li m ag is tra tu .

W hotelu „Yictoria" dziś k o n c ert m u­
z y k i wojskow ej 10 . p. p.

W parku restauracyjnym  p. Ait-
scb lile ra  n a  Z am ku, odbędzie się  dzisiaj w ielk i 
k o n cert z nader urozm aiconym  program em .

Nieproszeni gońcie, w  nocy z p ią tk u
na sobotę d o sta li się n iew iadom i spraw cy  przez 
w łam anie do w n ę trza  d y stry b u cy i i k ram u , poło­
żonego w kam ien icy  p. S< h w arca  naprzeciw  re ­
alności p. A dam ow skiego i z ab ra li tam  n a  szkodę 
ti a f ik an tk i ty to n iu , cy g ar i papierosów  w w artości 
35  zł., dwie g łow y cu k ru  i k i lk a  sz tu k  odzieży. 
Szkoda przenosi kw otę  5 0  zł.

Różczką Duch ńw. • . p rzen ig d y  lin ją , 
dzieci k a rać  każe. O tej p ra s ta re j sen tency i pe­
dagogicznej zap o m n iała  snaó je d n a  z nauczycie lek  
w 0 k las ie  szko ły  dziew cząt n a  Z asan iu , k tó ra  
w m inioną sobotę nczt-nnicę ta k  b iła  po tw a rzy  
lin ją . że dziew częciu n ab rzm ia ł po liczek  i s k a r ­
cona ze w stydu n ie p rz y sz ła  naw et na  obiad do 
dom u. K o b ie tę  każdą, a  w szczególności n auczy­
c ie lkę  pow inny zdobić cierpliw ość i łagodność. 
B iciem  złego się n ie  napraw i.

Neron W spódnicy. O negaj p rzech ad za­
ła  się pew na dam a, z ta k  zw anej e li ty  to w a rzy ­
sk ie j, n iem k a , w to w arzy stw ie  jegom ości p ias tu ­
jąceg o  w ysokie stanow isko  w jednej z in s ty tn cy j, 
na  k tó rą  państw o ro k  rocznie m iliony  w ydaje, 
g łów ną a le ją  uroczego p a rk u  na  Z am ku. W  to k u  
rozm ow y zeszli ci państw o na  częste po żary  n i­
szczące do b ro b y t naszego b iednego k ra ju . Z am iast 
słów w spółczucia d la  n ieszczęśliw ych pogorzelców  
ja k ie  p rz y s to ją  kobiecie, u słysze liśm y  z u s t  niem - 
k in i w yrzeczone z nacisk iem  i cynizm em  n a s tę ­
pu jące  z d a n ie : „ A l l e  p o l n i s c h e n  S t k d t e
s o l l t e  m a n  n i e i l e r h r e n n e n ! "  Szanow na 
(lam a zapom niała  snaó o tem , że ona i je j  m ał­
żonek ży ją  d o sta tn io  n a  naszym  polskim  Chlebie 
i że te  polskie  m ia s ta  „d ie  m an n iederbrennen  
so llte 44 są  d la  n ich  praw dziw ą Capuą. M niejsza o 
to , od Niemców nie spodziew am y się w dzięczno­
śc i, radzim y  ty lk o  te j pan i n ie ogłaszać na  p rz y ­
szłość publiczn ie  je j  neronow skich  zachcianek , 
gdyż  go tow a trafić n a  odpow iedź: A l l e  d i e ,
d i e  p o l n i s c h e n  S t i l d t e  n i e d e r g e b r a n n t  
s e l i e n  w o l i  en,  s o l l e n  a u s  d e m  L a n d e  
h i n a u s g e f e u e r t  w e r d e n . 44

Sztuczka pokątnika. B iedny  sto la rz , 
k a le k a , p rz y c iśn ię ty  n ied o sta tk iem , u dał się przed 
k ilk o m a  ty g o d n iam i o poradę do p o k ą tn ik a , ja k b y  
też  m ógł gdzie jak ie  w sparcie  uzyskać. P o k ą tn ik  
pokiw aw szy g łow ą i po d ług im  nam yśle  o św iad ­
czył w reszcie, że trze b a  wnieść podanie  do R otli- 
schilila. B ogacz ten  je s t  szczodry  i nadeszle  n ie ­
zaw odnie , je ś li podanie dobrze będzie nap isane, 
obfitą zapom ogę. Podanie  ta k ie  m usi być jednak  
ostem plow ane i należycie  u k łada jącem u w y nagro ­
dzone. S to la rzy sk o  uw ierzyło  zw odniczym  przed ­
staw ien iom , da ło  na  stem ple , zap łac iło  p. liadu- 
k a to w i za  p isan ie  i oczekiw ało n iecierp liw ie  re- 
zolucyi. W reszc ie  nadeszło podanie zaopatrzone  
zerem  n ak reślo n em  lu b ry k ą . —  S to larz  w płacz 
i da le jże  w yrzucać szalb ierstw o  sw em u doradcy  
p raw nem u. P o k ą tn ik  nie s tra c ił jed n a k  fan tazy i 
i r z e k ł : „O d te j rezo lu cy i R o tlisch ild a  trz e b a  t e ­
ra z  zrobić rek u n , do cesarza, bo ty lk o  cesarz 
nad  nim  s ta rsz y ."  Ozy s to la rz  posłuchał ra d y  
n ie  wiemy,

Niebywale. M am y ju ż  wody k u racy jne, 
ch leb  k u ra cy jn y , m leko k u racy jn e  i w ina k u ra ­
cy jne, nie m ieliśm y jed n a k  d o tąd  ogrodu kura- 
cy jnego. Z aszczy t w y n a lazk u  tego śro d k a  leczn i­
czego na leży  się p. O. H ausm annow i, k tó ry  og łasza  
o tw arcie  „O grodu  k u ra cy jn eg o "  na  tra k c ie  w ę­
g iersk im  i zaręcza, że porcyę będzie  sprzedaw ać 
po cenach p rzy stęp n y ch . To arcydzieło  rek lam y  
w yszło z pod p ra sy  d ru k a rsk ie j f i rm y : Ż upnik , 
K n o lle r & H am m erschm id t.

W ykaz nowourodzonych i  zm ar­
łych  osób w  mieńcie Przem yślu (łącznie 
z zało g ą  wojskow ą) za  czas od 4 . do 10 . m aja  
1 8 9 0 . N ow ourodzonych: chłopców 12 —  dziew ­
czą t 11 —  razem  23  dzieci. —  Z m arło w p ie r­
w szym  ro k u  życia  : chłopców 3  —  dziew cząt 2  —  
razem  5 dzieci. —  Z m arło z c h o ró b : z du ru  ł  —  
z g ru ź licy  płuc 3 —  z chorób zap a ln y ch  n a rządu  
oddechowego 1 —  z n ieży tu  je l i t  1 —  z w szel­
k ich  in n y ch  chorób 3 , —  razem  zm arło  17 o- 
sób —  M iędzy ty m i zm arło  obcych 8 —  w szp i­
ta la c h  8 osób.

O dwiedziny cesarza w  Galicyi. Z
początkiem września br. przybyć ma do 
Galicyi. na wielkie manewry wojsk cesarz 
Franciszek Józef. Z powodu przypadających 
w tym miesiącu w dniach 7. i 8. dwóch 
dni świąt, według doniesień z W.ednia o- 
trzymanych przez dzienniki lwowskie, ce­
sarz przybędzie do Lwowa nie w charakte­
rze wojskowym, lecz jako monareha.

R ew izye policyjne odbyły Bię we 
Lwowie n p. Karola Nachera, członka re- 
dakcyi czasopisma Robotnik, oraz u dwóch 
Błucbaczy politechniki.

K r o n i k a  a r t y s t y c z n a .

K oncert Tow arzystwa m uzycznego  
ku uczczeniu 26-leti .ej rocznicy istn ie­
nia Tow arzystwa zgróm adził w poniedziałek  
d. 12 . b. m . w sa li te a tru  le tn ieg o  na  Z am kn 
dość liczn y  zas tęp  publiczności, z łożony  p rzew a­
żnie z lubow ników  m uzyk i, w yczekującej n iec ier­
pliw ie i z c iekaw ością  b ies iad y  m uzycznej, j a k ą  
zapow iedzia ł u m ie ję tn ie  i s ta ran n ie  u łożony p ro ­
g ram  k o n certu , z aw ie ra jący  u tw ory  p ierw szorzędnej 
w artości m u zy k a ln e j, św iadczący dodatnio  o sm aku  
estetycznym  dy r. a r ty s t.  p. L n d w i k a  D i e t z a .

P rz e d  rozpoczęciem  k o ncertu , w ygłosił sło ­
wo w stępne p. adw. D r. D o l i ń s k i  k re ś ląc  w 
potoczystej m owie h is to ry ę  pow stan ia  TowarzyiAwa, 
e ta p y  jeg o  rozw oju, w a lk i, j a k ie  m usiało  p rzecho­
dzić zanim  weszło pod k ierow nictw em  obecnego 
d y re k to ra  a r ty s t.  p. L u d w i k a  D i e t z a  na 
drogę praw idłow ego postępu  i zanim  u sta liło  b y t  
swój, przyczem  m ów ca w c iepłych słow ach pod­
niósł n iespożyte  zasług i około dobra  T ow arzystw a 
m uzycz., teg o ż  d ługole tn iego  prezesa  p. adw . D r. 
W a l e r e g o  W a y g a r t a ,  k tó ry  jed y n ie  d la  n a ­
w ału zatru d n ień , ja k ie  n a  niego n a k ła d a ły  obo­
w iązk i posła na  Sejm k ra jo w y  i u rząd  b u rm is trza  
m. P rzem yśla , z godności te j z rezygnow ał. P rz e ­
m ów ienia p . D r. D o l i ń s k i e g o  słu ch ali zg ro ­
m adzeni z uw agą  i zajęciem .

K oncert rozpoczęła  o rk ie s tra  2 4 . p. p. pod 
b a tu tą  swego k a p e lm is trz a  p. J .  H  3 t  z 1 a  ode­
g ran iem  n w ertu ry  M oniuszki „ B a jk a “ . W y k o n an ie  
było wzorowe, t a k t  m iarow y, a  in s tru m en tacy a  
bez zarzu tu , mimo, że stró j (jest to  nasze zap a ­
try w an ie  osobiste) w ydaw ał się nam  być cokol­
w iek za  wj-aoki. O k lask i za  w ykonanie  b y ły  z a ­
służone. Po u w ertu rze  odśpiew ała pan i adw okato- 
wa S m u t n o w a  K ra tz e ra  „ P ie śń 14 i A rd iti 
„ P a r ła "  z przejęciem , d ek lam acy ą  w y raźn ą  i ze 
szko łą  w ybredną, k tó rą  k ażd y  znaw ca spiew n p o ­
dziw iać m usi. Szczególniej s ta k a to  w ypadło  p e r­
liście  i g ładko , a w w ysokich  to n ach  im ponow ała 
czystość in to n acy i. Po pan i Sm utnow ej zas iad ła  
p rz y  fo rtep ian ie  p an n a  S t  a  p f , uczennica  p. L . 
D ie tza  i o d egrała  trz y  n ad er m iłe i wdzięczne 
u tw ory  C hopina „E tu d e “ , „N o ctu rno“ i  „ B a lla ­
d ę 14. W y k o n an ie  ty ch  trzech  p ieścidełek  m ożna 
nazw ać bez p rzesad y  a rty s ty czn em , bo g rę  p anny  
S tap f odznacza finezya, odpow iednie m arkow anie, 
podk reślen ie  w y raz iste  akordów  i pasaży , tu d zież  
nadzw yczaj d y sk re tn e  użycie pedału . Słuszuem  
p rzeto , że g d y  p rzeh rzm ia ł ton  o s ta tn i fo rtep ianu , 
ro zb rzm ia ły  w całej sa li huczne  o k la sk i. „ P ie ­
śn ia rz a 14 (u tw ór p. L . D ie tza  odznaczony pierw szą 
n ag ro d ą  n a  k o n k u rsie  lw ow skim  w ro k u  18 8 9 ), 
w ykonał chór m ieszany  w m yśl in ten cy i kom po­
zy to ra  z na leży tem  uw ydatn ien iem  sm ętnego l i ­
ryzm u, k tó ry  te n  u tw ó r k o rzy stn ie  odznacza.

W  części drug iej k o n certu , p rzy  odegran iu  
nad er tru d n ej „ F a n ta z y i w ęg iersk ie j"  L isz ta , dała  
nam  p n a  S t a p f  pozna*4, że d e lik a tn e  je j p a lu szk i 
p o siad a ją  n iezw y k łą  siłę  i że um ie ona m iękkość 
i śpiewność połączyć z b raw u rą , b iegłością i w y­
kończoną techn iką, trzem a  p rzym io tam i, k tó re  są 
kon ieczne  do w y k onan ia  n a leży tego  kbm puzycyi 
L isz ta . K d n c erta n tk a  w yw iąza ła  się dz ie ln ie  z 
tru d n eg o  zad an ia , a  dowodem najlepszym  ja k  
sw oją g rą  o d d z ia ła ła  na  słuchaczy , b y ły  p rzec ią ­
g łe  b ra w a , k tó ry m i w dzięczni słuchacze dw ukro­
tn ie  w yw ołali pnę S tapf. —- O rk ie s tra  2 4  pp. 
to w arzy sząca  g rze  p. S ta p f p rzy czy n iła  się um ie­
ję tn y m  akom pan iam en tem  do spo tęgow an ia  w ra ­
żenia.

K oncert z ak o ń czy ła  M endelssohna scena z 
op. „ L o re le y ,44 (chór m ięszany  z tow . o rk iestry ). 
U tw ór te n  tru d n y  w ypad ł zupełn ie  udale , chóry  
trzy m ały  się  dobrze, a  p a lm a  p ierszeństw a n a ­
leży  się pni S m u  t  n o w e j ,  k tó ra  sw oją  p a r ty tu rę  
odśpiew ała św ietn ie , z nam aszczeniem  dram atycz- 
nem, odpow iedniem  m yśli przew odniej tej k lasy cz ­
nej kom pozycyi.

K o n cert pon iedziałkow y dal dowód w ym o­
w ny żyw otności i postępu  T ow arzystw a m uzycz­
nego, tu d zież  s ta ran n o śc i i sum iennej p racy  d y ­
re k to ra  a rty s ty c zn e g o  p. L u d w ik a  D ie tza .

War eg.

Ruch Stow arzyszeń.
W alne zgrom adzenie Przem yskiej 

K asy zaliczkow ej rzem ieślników  i roi*
nikÓW, stow . z n ieogr. po ręką, odbyło się w n ie ­
dzielę 11 . bm . o godz. 4 . popoł. we w łasnym  
g m achu  stow arzyszen ia , pod przew odnictw em  p re ­
zesa  R ad y  nadzorczej p. M ary an a  W ład y czy ń sk i e- 
go w obecności 0 4  członków . 1) P ro to k ó ł ze ze­
szłorocznego zgrom adzen ia  p rzez  se k re ta rza  p. J a -  
ro lim a o d czy tan y  p rzy ję to  bez zm iany . 2) N astę ­
pnie o d czy ta ł k a sy e r stow . p. O siński sp raw ozdan ie  
z czynności i ob ro tu  funduszów  w roku  1 8 8 9 . Ze sp ra ­
w ozdania tego na  uw agę zas łn g u ją  następ u jące  
szczeg ó ły : Członków liczyło  stow arzyszen ie  1 1 0 5 . 
U działy  w ynosiły  7 3 .9 4 5  zł. Fundusz  rezerw ow y 
w zrósł do sum y 10G9 2 z ł. F u n dusz  inw alidów  i

wdów p rzed staw iła  k w o tę  37.913 zł. N a  p ensye  i 
zapom ogi d la  inw alidów  i wdów w ydano 1 6 8 6  zł. 
W k ła d k i oszczędności złożone w sto w arzyszen iu  w y ­
nosiły  kw otę  1 2 7 .9 5 1  z ł., d ług  zac iąg n ię to  3 2 .7 5 0  
zł. Pożyczek  udzielono w ciągu ro k u  n a  3 4 7 .8 9 3  zł., 
a  s ta n  ty ch  pożyczek  z  końcem  r. 1 8 8 9  w ynosił 
2 4 2 .2 8 8  z ł. o b ró t kasow y  w roku ub ieg łym  doszedł 
sum y 1 ,1 4 0 .9 1 9  zł., 3) C zysty  zy sk  w kwocie 5 7 4 9  
z ł. u zy sk a n y  nchw alono na  w niosek R ad y  nadzorczej 
rozdzielić  w te n  sposób, iż  p rzyznano  7 %  dyw idendy 
od upraw nionych  w sum ie 5 7 .7 8 7  zł. udziałów , co 
w ynosi k w otę  4 .0 3 5  z ł., 3 0 0  zł. udzielono ja k o  
zapom ogę d la  z as ilen ia  funduszu inw alidów  i 
wdów n a  b ieżące w y d a tk i, 1 0 0  zł, p rzeznaczono  
ja k o  d a te k  d la  d o tk n ię ty ch  głodem , re sz tę  w kw o­
cie 3 0 4  zł. p rzek azan o  n a  ro k  b ieżący  pod r o z ­
porządzen ie  R ad y  nadzorczej. 4) Ja k o  n iep rz ek ra ­
cza ln ą  sum ę k re d y tu  T o w arzy stw a  oznaczono sn- 
mę 3 0 0 .0 0 0 . 5 , Przew odnictw o obejm uje  n a  chw ilę 
zas tęp ca  p rezesa  p. M ajersk i poddając  pod g łoso­
w anie w niosek R ad y  nadzorczej, a b y  p. M arya- 
nowi W ładyczyńsk iem u  za  k ilk u n a s to le tn ią  w y d a­
tn ą  p racę  około do b ra  stow arzy szen ia  z p o czą tk u  
ja k o  se k re ta rz a  a  od r. 1 8 7 9  ja k o  p rezesa  ndzie lić  
godność członka  honorow ego. P . O sińsk i s taw ia  po­
p raw kę, a b y  zam ianow ać p. W ładyczyńsk iego  p re ­
zesem  honorow ym  to w arzy stw a . U chw alono w nio­
sek  w raz  z p o p raw k ą  p . O sińskiego jednom yśln ie , 
o czem p. M ajersk i w śród o k lasków  oznajm ia  
p. W ładyczyńsk iem u , sprow adziw szy go z p rz y le ­
g łej sa li. Podziękow aw szy  w k ró tk ic h  słow ach za  
tę  ow acyę, prow adzi p. W ład y czy ń sk i dalej rozpra- 
p raw y. 6) P p . A ston iegó  S o s iń sk ieg o i Ju l ia n a  K ucz­
kow skiego i Jó ze fa  B ienię, uznano za  inw alidów , 
odmówiono zaś uzn an ia  za  inw alidów  J a n a  K o­
zak a , poniew aż profesyą w ykonuje . Uchw alono 
pozustaw ić Sza ła jce  pensyę in w alidy . 7) Ze 
w zględu n a  n iejasnuść n iek tó ry ch  postanow ień  
s ta tu tó w  uchw alono w ybrać kom isyę d la  zm iany  
sta tu tó w , w k tó re j sk ład  wchodzą członkow ie R a ­
dy nadzorczej, człoukow ie D y rek cy i i w ybran i
przez z g ro m a d z e n i pp. A dam ow ski, Kossowicz, 
htw italski i D r. T arn aw sk i. 8) U stępujących  z ko ­
le i członków  R ad y  nadzorczej pp. M aryana  W ia- 
dyczyńsk iegó , Teofila M ocsarsk iego  i zastępcę
p. S tan is ław a  P ią tk ie w icz a  w ybrano  ponownie.
P o  odpow iedzi na  k i lk a  p y tań  zam y k a  p rzew o ­
dniczący  zgrom adzen ie  o godz. w pół do 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
Jósef Jarollm.

Rubryka .Nadesłane* nie poohodzi od Redakcyl.

N a d e s ł a n e .

P O D Z I Ę K O W A N I E .  
Dotknięci boleśnie stratą naszego naju 

kochańszego nieodżałowanej pamięci syna 
i brata Hilarego Kazimierza Boryło, kleryka 
zakonu 0 0 .  Reformatów, poczuwamy się do 
serdecznego obowiązku złożenia niniejszem 
wyrazów i podziękowania Wielebnemu gwar- 
dyanowi Konwentu 00 . Reformatów w Wie­
liczce księdzu Zajączkowi, który z prawdziwie 
k&płańBką i ojcowską troskliwością opiekował 
się naszym synem i bratem, w czasie jego 
choroby nie opuszczał go w ostatniej chwili 
rozstania się z tyra światem a w końcu zwłoki 
tego# złożył do mogiły w sposób godny. Ró­
wnież składamy podziękowanie Wielebnemu 
ks. Józefowi Dunajewskiemu dyrektorowi i 
katechecie PP. Benedyktynek w Staniątkach 
za eiportę zwłok na miejsce ostatniego spo­
czynku, dalej i reszcie Wielebnego Ducho 
wieństwa świeckiego i zakonnego za współ­
udział w obrzędzie pogrzebowym. 

Krasiczyn, dnia 14. maja 1890.
Jakób Boryło  ojciec, Marya Borylo matka, 
Jędrzej Boryło brat, Marya z Boryłów Ma­
łecka, Józefa z Boryłów Kucharska, Paulina 
z Boryłów Mroziowa, i  Domieella z Boryłów  
Schónbomowa jako siostry.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
93.000 do 3.000 bez ryzyka  i kap itału  

zakładowego nadarza się zarobić gospodarzom, 
sekretarzom , kupcom i agentom w ogóle tym  w szy­
stkim , którzy mają obi żerne znajomości, a  to : 
przez przyjęcie intratnego zastępstw a. Bliższych 
wiadomości można zasięgnąć pod adresem Mercur 
w Ekspedycyi Anonsów I. Danneberg. W iedeń 
I. Kammpfgasse 7. Listy należy wystosować w ję ­
zyku uiemieckim.

H F "  300  cotnarów motrycznych siana ma do 
sprzedania zarząd dóbr Ozomla poczta i stacya kolei 
Sądowa Wisznia. Odległość od tej ostatniej 5 kil. " W

L. 121/90.
Powiatowa kasa dla chorych w Przemyślu.
W myśl ustaw y z 30. m arca 1888 Nr. 38 dx. p. p

walne
Zgromadzenie
delegatów powiatowej kasy dla ohoryoh

w Przemyślu
odbędzie się

w  n ied zie lę  dnia 18. maja 1890
o godz. 11 przed południom 

w w i e l k i e j  B a l i  m a g  i s t r a t n a l n e j .

Porządek dzienny:
1. Zatw ierdzenie protokołu z ostatniego walnego

zgrumadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności zarządu po koniec r.

1889 i udzielenie temuż- absolutoryum .
8. P ro lek t Zarządu zmiany §. 5. sta tu tu .
4. W ybór trzech członków do W ydziału nadzor­

czego z grona pracujących do końca roku 
adm inistracyjnego 1890.

5. Wnioski delegatów.
W Przem yślu, dnia 18. kw ietnia 1890.

Z Zarządu powiatowej kaBy dla chorych
Mkretr* pr«*e*

Z. KALICKI. E. ZOLLNER.
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Henryka Franck’a Synowie j|;

w Ludwigsburgu.

ft. K. u p r z y w .  F a b r y k a

Ohomotow, v  L i n c u ,  i Koszicach,
f t w b t t b ,  G ó rn a  A u s t ry ja .  w  W ęg rze c h .

^  Bucaresztie, g# ^ 4
R u m u n .

M a rk a  ochronna.
I'

Prawdziwa Kawa Francka
na j s i l n i e j s z a ,  na j w ydatni e j s za ,  azatem naj tańsza

jako dodatek d0 kawy w ziarnie
do czarnej kawy: 4  łyżki kawy w Ziarnie - 1  łyżka kaw y Franck’a 
„ białej „ 3  „ „ „ „ - 1  „ „ Francka

Takowa jest do nabycia w świeżym zawsze gatunku 
w wsystkich handlach korzennych w kraju.

D. 4«va j*. tal. o łaskawy próbę tegoż.
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TRUSKAWIECI
Zakład zdrojowo - kąpielowy

tfczno-tecznr
w Galicy i wschodniej.

U r z ą d  p o c z t o w y  i t e l e g r a f i c z n y  w m i e j s c u

Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (413 m. n. p. m.) niezwykle bogate
w najrozmaitsze środki lecznicze.

Ko lej :i K a r o l a  L u d w i k a ,  
Ko l e j ą  p a ń s t w o w ą ,
Ko l e j ą  L Wows ko-  

C z e r n i o w i e c k o - J a s a k a  
i

w ę g i e r s k o -g a l i cy j ak ą  
o  D r o h o b y c z a .

K oleją K aro la  L udw ika 
K oleją  państw ow ą,
K oleją  Lwów sko- 

C zern io w ieck o -Jassk ą  
i

w ęg iersk o -g a licy jsk ą  
d o  D r o h o b y c z a .

Z d ro je  s ło n e  i s ło n o -g la i ib e r s k ie  w zupełności zastępujące Kisaingeu, Homburg, Marienbad,
Kreuznach, Yeynhausen, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna, k ą p i e l e  s lo n o - s ia rk o w -  
co w e ,  przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siarczane w kraju i zagra­
nicą. Kąpiele siarczaue. Kąpiele borowinowo-żelaziste Kąpiele mułowe słone i słono-siarczane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
MięsienG. Żętyca. Mleko. Kelir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, 
gośćcowych, duowych, syfilistycznyoh, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorubach nerek 
i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy dr. Aureli Plecli, cesarski Radca z Jarosławia i dr. Stanisław  
Dekauski z Krakowa.

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych piecami zaopatrzonych z łóżkami żelaznerai i materacami,
od 50 ct. do 3 zł dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa or­
kiestra, piękna sala balowa, fortepian, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracye z zakładową na 
czele, cukiernia, kawiarnia, restauracye izraelickie, sklepy, fryzyer, cyrulik itd. Skwery ozdohne, prze- 
śliczne spacery, wycieczki w góry, zabawy towarzyskie, reudiflny itd.

W pierwszym (od 27. maja do 1. lipea) i ostatnim sezonie (od 15. sierpnia do 15. września) 
pomieszkania w domach zakładowych o 30 prc. tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszel­
kich objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.
Ubodzy uwzględniani będą tylko w pierwszym sezonie do 15. czerwca i w ostatnim sezonie od 15. sierpnia.

Pora kąpielowa trwa od 27. maja do 15. września.
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